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osiągnęła gaza sZwaj- f l g « § f f  Bm ętM ftb Spłoszcie więc | U | A i( 

carjJia m arki InsSil I  " l i  d l l L I l e  do Biura firmy ,,| n  I V I
m iędzynarodow e h an d lo w e  i przem ysłowe Towarzystwo

S p ó ł k a  z  o g r a n i c z o n y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

Lwói?, ulica Godlewskiego L 5, II. p.
Która nie  m o g ła , z p o w o d ó w  od  siebńe niezależnych, umie­

ścić eksponatów  na „Targach W schodn ich ",
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Rokowania polsko-czeskie w pełnym toku. 
Kolejowe porozumienie poL-gdań. możliwe.
N ̂ załatwiona sprawa gran>zia.
.'Korespondencya własna „Gazety Wieczornej11).

Jurgów na Spiżu, 20. września.
W chwili, w której rozpoczęły się w War­

szawie Polsko-czeskie rokowania handlowe, w 
Której między 'Beneszem a Piltzem 1 oczą się ukla- 
Jy w  sprawie wzajemnego stosunku obu naro­
dów — nie można pominąć milczeniem niezałat- 
wionej dotąd, wlokącej się ocWszeregu miesięcy 
granicznej kwestyi w obrębie Tatr polskich na 
Spiżu. W  obecnych obradach, czy handlowych, 
czy politycznych, nie wolno rządowi polskiemu'i 
lego reprezentantom zapominać o tej pozornie 
irobnej sprawie, niewolno społeczeńrtwu, choćby 
ja rdzo zaangażowanemu na Górnym Śląsku i 
Wilnie zaniedbywać kroków, zmierzających do 
/egulacyi naszej granicy na kresach południo­
wych.

Trzy punkty miały być przedmiotem ustale- 
(C ląc dalszy na stronie 2-giej).

Rokowania polsko czeskie toczą s\ą dalej.
Warszawa, 24. września.

(E. E.) Rokowania polsko-czeskie toczą 
się w dalszym ciągu. W czoraj o g. 5 po poł. 
odbyło się posiedzenie podKomisyi granicznej 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

Praga, 24. września.

(P A ff) „Lidove Noviny“  donoszą, że mi­
nister spraw zagranicznych Benesz wrócii 
wczoraj rano z Marienbadu, gdzie konferował 
w dalszym ciągu z p. Pilzem. Wieczorem w y­
jechał Dr. Benesz do Preszburga, aby skę 
SDOtkać z  Masarykiem.

/

Polsko-gdańskie Dorozumienie kolejowe oczekiwane.
Gdańsk, 24. września. |między delegacyami polską i gdańską. W  ra- 

(E. E.) Do senatu gdańskiego nadeszła zie osiągnięcia porozumienia protest, wnlesio- 
od delegacyi gdańskiej z Genewy depesza, że jny swego czasu do Ligi Narodów pęzez senal 
w najbliższym czasie oczekiwane jest porożu- 'gdański przeciwko decyzyi wysokiego korni- 
mienie w sprawach kolei wolnego miasta po-'sarza Hackinga, będzie wycofany.
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nu i sprostowania granicy polsko-czeskiej przez 
komisyę delimitacyjną, wydelegowaną przez alian 
tów po wyroku paTyskhn i układzie w Spaa: Cie­
szyńskie, Orawa i Spiż; wszystkie trzy kramy 
wbrew sprawiedliwości, wbrew etnograficznym 
i ekonomicznym stosunkom bezmyślnie przekro­
jone na wyłączną korzyść Czechów, wykorzystu­
jących haniebnie nasze ówczesne położenie w 
walce z bolszewikami.

Komiisyi delimitacyjnej przypadła smutna rola 
przypieczętowania ostatecznego rozdarcia, wbicia 
granicznych słupów i ewentualnych poprawek na 
te lub owfc stronę.

W  Cieszyńskiem ukończono podobno defini­
tywnie te roboty — znowu z naszem pokrzyw­
dzeniem, o czem chybii wiadomo powszechnie. 
Pozostawiono dziki podział samego Cieszyna na 
Polski i czeski, rozdarto wsi 'Marklowice i Lesz- 
ną... Niewiadomo jednak dotąd, ile zawiniły w tern 
nasze miarodajne czynniki. Może kiedyś wyjdzie 
na jaw, że niektóre punkty Śląska mogły być dla 
Polski uratowane, że jednak nie zrobiono nic, aby 
się niemi szczeize zająć. Nie czas dziś o tern pi­
sać jeszcze.

Na Orawie sprawę załatwiono również defini­
tywnie — i również na naszą niekorzyść. Po za­
ciętej walce o Babią Górę, potem już o sam jej 
szczyt ze schroniskiem, przyznano Polsce przy­
czółek, leżący na południowych stokach, a ode­
rwany ni stąd, ni zowąd odl wsi Lipnicy Wielkiej. 
Ale za to odjęto nam dwie wsi, Głodówkę i Suchą 
■Górę, zatem okoko dwa tysiące polskich dusz. 
Podstawy tej „rekompensaty" nikt nie odgadnie. 
Jedynie sprawiedliwym aktem byłoby proste, bea 
wymian i zamian przyznanie Polsce oderwanego

w  spokoju, spróbowawszy jednak jeszcze raz w y­
pędzenia pasterzy, rzekomo z powodu czerwonki.

To są momenty gospodarcze i lokalne, prze­
mawiające a'ż nadto wyraźnie przeciw czeskim 
zakusom. Ale jesrt: jeszcze sporo innych, a mię­
dzy niemi jeden, Żywo interesujący nasze społe­
czeństwo, moment, który już raz miał miejsce w 
sporze o Morskie Ofko. Tatry!... Ten symbol wol­
ności w  czasach niewoli... Musimy sobie to u- 
świadomlić, iże minęły bezpowrotnie czasy, kiedy

bez żadnej przeszkody zwiedzało się je po „wę­
gierskiej" stronie. Musimy zdać sobie sprawę, że 
bez Jaworzyny będą cne raz na zawsze dla nas 
zamknięte, że poza tym małym ich skrawkiem z 
dawnej Galicyi nie mamy najmniejszych wido­
ków korzystania z ich czarn. Nie wolno nam lek­
ceważyć tego uczuciowego momentu, tych moral­
nych wartości, jakie posiada tatrzański łańcuch 
na naszej południowej granicy! Z.

LISTy Z WILNA.

Wilno zamarza urządzić „Targi Wschodnie*.
Powódź rosyjska. —  Liberalizm czy krótkowzroczność władz? —  Wzrost drożyzny.—  
„Raczej do Kowna, niż do Polski.'1 —  Litwini ko w. nie marnują czasu. •—  Terroryzowa­
nie ludności polskiej. —  Wilno się rusza. —  Zamierza urządzić na wzór Lwowa „Targ*

Wschodnie".
(Korespondencya własna „Gazety Wi°.cz.“ ).

II.
Wilno, we wrześniu.

Ktokolwiek z Polaków, pochodzących z 
innych dzielnic, po raz pierwszy zabłądzi do 
Wilna, ten przedewszystkiem winien udać się 
pa jedną z gór wileńskich, Zamkową, lub Trzy- 
krzyską i, napawając oczy cudownym krajo- 
biazem, rozpłomienić duszę do tego miasta, 
które cesarz niemiecki Wilhelm nazwał „'Per­
łą Korony Polskiej".

Wilno, opasane *  wstęgami dwóch rzek:
W ilii i Wilejki, rozrzucone wśród wzgórz i o-

skrawka Lh>nicv Lecz czepka zachłanność na nie-lf,r0(łÓW zielony ch> sam«  przez się jest prze-
śliczne.'Piękność jego podnoszą liczne katoli-swpją ziemię doszukała się i tutaj drogi do od­

szkodowania w postaci dwóch wsi góralskich. ckie świątynie, wszystkie stylowe i piękne.
Przedstawiciele rządu polskiego musieli się na to ^ ą c  j  g? ry na rozrzucony u j e j  stóp mia- 
zgodzić; zważywszy bowiem znaczenie Babiej sto* n‘a się. to+ Przeświadczenie, iz jest ono na- 
'Góry dla ^rawskich wiosek, trzeba bvk> wybrać 
mniejsze zło 1 poświęcić terytorya, nie odgrywa­
jące w życiu tamtejszego ludu tak ważnej roli. , „  . . . .  . , ,

Pozostaje natomiast otwartą sprawa granicy sn. f^łrawyJ Z3ł z Ł° samo miasto, które
_ . , „ — , , . AO-lanci/ 7 rr/Srrr raLr Noiinyn ohopm a tio n lt r* m

na Spuzu, sprawa Jaworzyny i Tatr spiskich. I o 
te strony wojuje zajadle czeska prasa i czeskie 
kluby turystyczne. A  przecież gdyby 
skrawek tatrzański przypadł, to wzamian zań 
musimy znowu zrezygnować z dwóch wsi spi­
skich, z Kacwina i Niedzicy bez zamku! Dla obro

Po zejściu jednak 
na ulice Wilna, przybysz dozna pewnego roz­
czarowania i nie będzie umiał zdać sobie ja- 

:ąifż j< st to samo miasto, które 
oglądał z góry, tąk Uafdzo obecnie na ulicach

mk. miesięcznie, dziś już płacimy go 1000 do 
1500 mk. miesięcznie i mieszkań naraz zabra­
kło. Ale co jest rzeczą jeszcze ważniejszą, 
przybysze wnoszą nam ferment i agitacyę 
bolszewicką, lub przynajmniej rosyjską. Nale­
ży  bcwicm w  to raz uwierzyć, że najzacniej­
szy Resyanjn, taki nawet, który tu od wieków 
siedzi i nigdy krzyw dy od Polski nie doznał, 
nie tyle boleje nad sromotnem położeniem o- 
becnem Rosyi, nad wymieraniem jej ludności, 
co nad tern, że Polska odzyskała swą niepod­
ległość. A już stanowczo pogodzić się z tem 
nie chce. by Wilno należało do Polski. „Już le­
piej 'do Kowna, a stanowczo powinno należeć 
do Rosyi, przenigdy do Polski". —  „C ‘est le cri 
de I ame du peuple russe", —  powiedziałby 
Francuz i my o tem winniśmy pamiętać i nie 
otwierać tak przed panami z Moskwy i Now- 
gorodu naszych domów, nie robić ich ru ni­
gdzie ludźmi wpływowym :. O ile nie mogą 
zdobyć dziś Wilna i jego ziemi, to je oddają 
ostatecznie Litw ie Kowieńskiej, wierząc bar-

czeskie stare^ ° naszego grodu słyszeć się daje język ®|usznif ’ ze Państwo to nie będzie nigdy 
*  - y j skt. M r ^ a m y  » « * * *  charkocz,- J

cy akcent żydów, mówiących u nas przeważ­
nie na ulicach po rosyjsku, od bardzo czyste­
go akcentu z nad W ołgi. Jeszcze przed kilku

tem idzie, Wilno zamieni się na „W ilna", a on! 
zawczasu tu już odpowiedni teren przygotują. 

Nasi sąsiedzi z Kowna też czasu nie mar-
1 oez wm .u: uia uuiu- -  ~ zawartei u- ™ją. W  ostatńich tygodniach sporo ich tu zje-

ny nteswojej ziemi, rdzienme polskiej, wytaczają miesiącami rego me Dyio. iozięra zaw artej u | , rAwn:pz nip 7 mifnśn ńn nni T
Czesi szereg argumentów strategicznych, gospo- ™ow *e ?,!?anŁtw.f™ sowietow, zalewa nas ist- p. d . , • usteDjiw i Bohaterskie ich
dairczych, ba nawet estetycznych. Wartości real- P? powodż rosyjska. Jedni uciekają z „matusz-| , 5, nr»i« n,0 i„w  n
nei żaden z nich nie Dosiada i Dosiadać nie może 'tl Rnsvi‘ < w której życie staje się coraz to i wojska bic się w otwarłem polu me lubią. Dy-
'Wszakże dość poflieiżfe choćby zbadanie miejsco- bardziej nieroożliwem, urudzy przybywaj^ d o - P ^ c i  f r a o j j j
wych warunków wykazuje jasno nienaturalność nas,.w wolnego handlu, a więc dla o-: «  ' ■ . , , t A jL -w
oderwania Jaworzyny od północnych ciosek Srablama nas z środków żywnościowych, a ^  downie premiera mmistrów p. Mejero- 
spiskich, przyznanych Polsce. Wystarczy przyj- J^zcze inni dla agitacyi bolszewickiej. —  M y ,wj5 za’ a ten w  sdpowiedzr w ygłosiłm ow ę, w
fzeć się ich dzisiejszemu położerjiu. Wszystkie w za >̂ jako uprzejmi gospodarze, trzymając się

zasad staropolskiej gościnności, szeroko o- 
twieramy bramy naszego grodu i podejmuje-

Jiczbie kilkunastu opierały swój byt na istnieniu 
Jawiorzyny, na łączności z jej lasami i pastwiska
mi. W  oderwaniu od tych leśnych i halnych bo- niy wszelkiego rodzaju gości. Nie dość tegcł-, 
pactw wszystkie osiedla są wprost skazane na!P0Sl,warriv naszą uprzejmość do tego stopnia,
zagładę. To nie przesada. Przejdźmy np. przez ta­
ki Jurgów, niegdyś obficie zaopatrzony w drzewo 
budulcowe i opałowe. Dziś po zaciągnięciu kordo­
nu na nielogicznej granicy, po utrudnieniu Jurgo- 
wianom dostępu na czeską stronę, nie 
my we wsi ani drzewka przydrożnego

iż pozwalamy zupełnie rusyfikować wygląd 
miasta przez oklejaijie murów wszelkiego ro­
dzaju plakatami i anonsami rosyjskiemi, każdy 
hecarz, produkujący najgłupsze przedstawie- 

znajdzle-'nie, Dozwala sobie zanieczyszczać wygląd 
Poszły l miasta i my na to pozwalamy. W ładze są bar-

wszystkie na opał, tak samo jak płoty, chlewiki i 
zabudówki. Zrozpaczony góral wyb!erał z wła­
snych domostw belki i płazy, ratując się przed 
brakiem paliwa. „Jak Jaworzyny nie dostanie­
my, to chyba własnemi chałupami będzie.ny ziem­
niaki gotować!" — powiadają posępnie Juigo- 
wanie.

A  z pastwiskami, halami? Na jednej trzeciej 
dóbr łąkowych jaworzyńskich wypasało się latem 
tysiąc krów i dwa tysiące owiec z okolicznych 
wsi rok rocznie. Tego roku Czesi wzbronili do­
stępu. Był czas, kiedy na mo-wotarskich jarmar­
kach masowo wysprzedawali Spiżacy swój do­
bytek, nie mając go czem wypasać. A'ż wreszcie 
wledzeni rdzpoczą w paręset chtojów, kobiet i

dziej jeszcze uprzejme, bo przybyszom z nad 
W ołgi ofiarowują posady w biurach rządo­
wych, obsadzając nimi nieraz bardzo odpowie­
dzialne stanowiska. W  zakładach naukowvch, 
litewskich i białoruskich, język wykładowy 
rosyjski, toż samo i w szkołach żargonowych 
żydowskich. Stad na ulicach Wilna młodzież 
żydowska rozpowszechnia język rosyjski.

Nie wiem, czy inne państwa europejskie 
są tak bardzo liberalne, jak państwo L itw y 
środkowej? 1 nie wiem też, czy nasze władze 
są aż tak bardzo krótkowzroczne, że zapomi­
nają, czy nie wiedzą, czem ta rusyfikacya nam
grozi. Nie dość, iż zwiększa nam w niemożli­
w y  sposób drożyznę, bo w roku wyjątkowo j Przedstawiciele 

dzieci wtargnęli z bydłem gwałtem na czeskie urodzajnym mamy już w  mieście głód, chleb, również 
terytoryum. zdecydowani silą bronić ślę przed vnlekó i jaja podrożały w ciągu ostatnich ty- i  Polaków
czeską żaadarmeryą w razie fi&kazu odwrotu. 
Jednak czyn ten onieśmielił Czechów: stchórzyli 
przed polskim góralem i pozostawili go pi zez kto

której zaznaczył uczucia bratnie Łotw y d'a 
L itw y oraz życzenia, by była ona silną i po­
siadała Wilno, W  ten sposób premier litewski 
akcentuję swą wdzięczność za Dynaburg. — 
Widoczna praca dyplomaty p. Purfcklsa.

W  części pasa neutralnego, w gminie 01- 
kienickiej, zamieszkałej przez Litwinów, cała 
ludność, nie wyłączając pastuchów, zmuszoną 
została do wzięcia broni. Skład jej znajduje się 
we wsi Panaszyszki, głównej zbrojowni dla 
pasa neutralnego. Nie wolno nie wziąć broni, 
taki, co się od tego uchyla, zostaje zapisanym 
do czarne.’ księgi i będzie za powrotem Władz 
litewskich sądzonym. Poza ten , co trzeci 
dzień wszyscy młodzi ludzie winni się stawić 
na musztrę, za co otrzymują dziennie po sie­
dem rubli ost, (jeden rubel ost. tyle co 25 mk. 
poi.). To też takie uzbrojone bandy urządzsją 
częste nanady na polskie patrole i placówki, 
a nierzMko i na przejezdnych Polaków. Sza­
nowna Liga Narodów nie zwraca na to jednak 
wcale uv'agi. Panowie jej przedstawiciele wo­
lą mieszkać w  Kownie Iud  Wilnie i w tem o- 
statniem prowadzić przer6żne transakeye * 
żydami, z którymi są w rozczulającej zgodzie 

Ligi Narodów nie zwracają 
najmniejszej uwagi na uciemiężanie 
w Kowieńsżczyźnie. Podburzanie

godni w  niebywały sposób. W zrosły ceny ludności wiejskiej przeciw właścicielom ziem- 
niiesaKafi, tak, że gdy jeszcze w lipcu pokój skim, chociażby ci nawet, jak pani Emilią z 
umeblowany można było mieć za 300 do 4 fln ijełeiiskich Węclawmwiczowa, przez szere*
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długich lat budowali Litwę, zakładając ochron- 
ki, szkoły i czytelnie litewskie. Swiętokradzko 
zachowują się Litwini nawet względem ko­
ściołów polskich. Tak np. w Łęczynowie pod 
Kiejdanami, w dniu 15. sierpnia, a więc w u- 
rocz3rste święto Matki Boskiej, żołnierze li­
tewscy weszli do miejscowej kaplicy, wdarli 
się na ołtarz i naprzód zamalowali Orła Bia­
łego, umieszczonego nad ołtarzem, a potem, 
mimo protestu księdza miejscowego, Litwina, 
usunęli z muru Orła i zabrali go ze sobą, 
twierdząc, iż mają na to rozkaz swego naczel­
nika artyleryi wojsk litewskich. W  Szacku 
zaś proboszcz miejscowy, Litwin, usunął z 
kościoła tablicę pamiątkową z napisem pol­
skim, umieszczoną tu ku czci śp. Józefa Mont- 
wiłło, znanego w Wilnie i całej Litwie, jako 
zacnego i ufiarnego działacza społecznego. 
Tablica ta od dziesięciu lat widniała już w ko­
ściele szackim.

.Na zakończenie mojego listu chciałbym 
rzucić jakiś świetlan5r promyk. Wspomnę 
więc tylko o życiu społecznem. Rusza się 
Wilno, zwolna, ale się rusza. —  Niezmordu- 
wana w  swej wielkiej pracy co do uprzemy­
słowienia kraju, p. Anna Mohlówna, puszcza 
w  ruch swe warsztaty tkackie. Jeszcze na kil­
kanaście lat przed wojną p. Mohlówna rozpo­
częła pracę nad wyszkoleniem kilkunastu in­
struktorek tkackich i wyroby jej warsztatów 
znane były w Polsce i Rosyi, gdzie na wysta­
wach przemysłowych odznaczane bywały na­
grodami. Niemcy chcieli warsztaty w yw ieźć 
do swego kraju, próbowali pertraktować o to 
z właścicielką. Ale srotkali się z grzecziĄ, 
lecz stanowczą odmową. Inwazya bolszewi­
cka dużą krzywdę zrobiła p. Mohlówrie. Po 
wejściu wojsk generała Żeligowskiego rozpo­
częto pracę od nowa. Obecnie p. Mohlówna 
przekształca instruktorskie warsztaty na nor­
malną szkołę rzemieślniczą dla dziewcząt o 
programie M. P. i H. z kursem czteroletnim. 
Będzie więc to utworzenie trwałej placówki 
oświaty zawodowej. Powstaje spółka akcyjna 
pod nazwą Żyw ica kresowa, mająca na celu 
eksploatacyę lasów w pow. Dziśnieńskim 
i Duniłowickim. Spółka ma ną celu wydoby­
wanie z karczów przetworów takich, jak ter­
pentyna, smary, aśfalt sztuczny, farba drukar­
ska. Będzie to pierwsza przetwórnia na wiel­

ką skalę, nie tylko w  Wileńszczyźnie, ala i w  
całej Polsce. Na wzór Poznania i Lwowa, 
Wilno zamierza urządzić „Targi Wschodnie*1. 
B yły  już dwa zebrania w tej sprawie, oma­
wiano rzecz powalżnie i 'rzeczowo. W ih o  rów­
nież, jak i Lwów , ma przed sobą przyszłość 
wielką, jako ośrodek tranzytow i Zachodu ze 
Wschodem. Ma też już i pewien swój doro­
bek ekonomiczny, który należy pokazać ob­
cym, by ohoć nieco lepiej usposobić ich dla 
nas i przekonać, że nie samem warcholstwem 
i partyjnemi kłótniami żyje człowiek w tej

Środkowej Litwie. Ze względu jednak na spó­
źnioną porę, postanowiono „Targi Wschod­
nie11 w  Wilnie otworzyć w kwietniu b. r. Na­
tomiast zaraz po uzyskaniu odpowiednich 
funduszów postanowiono przystąpić do pracy 
nad urządzeniem przyszłej wystawy, którą 
prawdopodobnie mieścić się będzie w  gma­
chach, znajdujących się w  ogrodach Bernar­
dyńskim i Botanicznym, oraz w murach po- 
Bernardyńskich

Emer.

M f e p t e t o n , .

Ino stracone?

Wilno stracone ? mówcie sobie zdrowi 
Ja  o to miasto żadnej nie mam troski,
I ż e l a z n e m u  wierzę ;wciąż wilkowi,
Który się u nas zowie Ż e l i g o w s k i .  
Bowiem z  ż e la a ta  ma szablę i ramię.
1 swej przysiędze wierności nie ziarnie.

Wilno stracone? Kłamca i bezczelnik 
Kto takie słowo rzucić może światu,
Wszak z tej ziemicy wyszedł nasz Naczelnik, 
Wszak owa Ziemia tak jak koncha kwiatu 
Wszystko, co wielkie zamykała w sobie 
I oddawała Polsce ku ozdobie.

i
Panno, co jasno świecisz w Ostrej Bramie, 
Przed którą modlił się Mickiewicz mały, 
Pokaż, że czasem historya też kłamie,
Ze choć pod nogi nam rzucają skały, 
Pójdziesz na szańce z swoim wiernym ludem 
•I znów do zdrowia nas powrócisz cudem.

Henryk Zbierzchowski.,
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Stali tak, wpatrzeni w niego, milczący. Nie 
było widać w zmierzchu ich ciemnych twarzy a 
i „sarongi“ zlewały się z ziemią. Z każdą chwilą 
robiło się coraz ciemniej i czarniej. Księżyc prze­
goniły czarne chmury.

I znowu zabrzmiał cichy lecz wyraźny głos 
starca, znowu z ust jego posypały się dziwne, 
dźwięczne słowa, brzmieniem swem pi zypumina- 
$ce śpiewność najczystszego uyalektu toskań­
skiego.

— Allach Taela Muda — tłómaczył Meng — 
twierdzi, iż „tuan1", zmęczony długą podróżą, po­
trzebuje wypoczynku, kąpieli i jadła...

— Nie mam ze sobą rzeczy. Wszystko zosta­
wiłem w mieście...

„Tuan11 jest tu u siebie, wśród swych przyja­
ciół. Co mamy, wszystko należy do „tuama11. 
Pójdźmy.

'Powiedli go naprzód, przed siebie i szedł tyl­
ko za cichym tupotem bosych stóp i ciepłem ciał.

A i naraz w czyichś rękach zapłonęły pocho- 
d r ;e i lńask ich czerwony oświetlił bronzowe twa 
rze Malajów.

Twarze te były życzliwe, ale spokojne, sku­
pione w sobie, jakby przejęte ważnością chwili.

— Zapewne, jeśli sądzą, że ja jestem tym da­
wnym ich panem, który tak nagle zniknął —  roz­
myślał Ętąmjan — a którego oni teraz tak niespo­

dziewanie znajdują na skraju lasu, głodnego, zmę­
czonego, to już-ci musi im się ta cala historya wy­
dawać co najmniej dziwną, jeśli nie nadzwyczaj­
ną. Żaden z nich ąie zapytał, gdzie byłem, skąd 
się tu wziąłem, jak przyjechałem...

Zaprowadzono go na brzeg strumienia, gdzie 
się rozebrał i wykąpał, zaś przez cały czas kilku 
Malajów przyświecało mu pochodniami. Meng 
wziął jego ubranie i odniósł, a po chwili zjawił się 
z nowiutkim „sarongiem11 i białym kaftanem i sto­
jąc na brzegu wysoki i wyprostowany, ciepło 

j brunatny od światła pochodni na tle czarnej nocy, 
j w milczeniu śledził głowę „swego pana11, to nu-
I rzająeą się w czarnej wodzie, to znów wychylają­
cą się i lśniącą w bryzgach złoto-czerwonych 
iskier.

Orzeźwiwszy się kąpielą Ramian włożył na 
siebie to, co mu dano i ruszył posłusznie za swy­
mi przewodnikami.

Poprowadzili go ku domowi, przed którym, 
siedząc na schodkach werandy, oczekiwał już sta­
ry Allach Taela Muda. Ujrzawszy Ramiaua po- 

; wstał, a w mądrych jego starych oczach błysnęło 
coś nakształt uśmiechu zadowolenia.

Usadzono gościa na pięknej macie, rozciągnię 
tej na gładkiej, wypolerowanej bosemi stopaińj po 
dłodze i postawiono niski stolik, na którym po 
chwili pojawiła się wieczerza, biały ryż i korzenie 
pachnące, mięso w sosie.

Była to zwykła, piekielnie pikintna potrawka 
rr a bliska.

Sos tak palii nodniebienie i szczypał w nos, 
że Ramianowi aż łzy ciekły z oczu, ale jadł mimo 
to z niezmiernym apetytem, wygłodzony i wy­
czerpany całodzienną fatygą i ruchem na wolnem 
powietrzu. Zaś dokoła, niego, ściśnięci w nieregu­
larne półkole, .w Srokowem mjJ.ęgęjiiu siedzieji w

kuczki na werandzie Malajowie w turbanach lub
płaskich czapkach

Światłość księżyca, przełamująca się zwolna 
przez chmury, oświetlała tę dziwną scenę.

Zaś za swemi plecami czuł Ramian cienką 
ścianę, która ogrzewała go ciepłem życiem domu. 
pełnego kobiet, dzieci i kotów.

Kiedy zjadł podano mu czarną kawę.
I wówczas dopiero zabrał głos Allach Taela 

Muda, którego słowa prawie równocześnie powta 
rzał w języku angielskim młody Meng. Meng mó­
wił cicho, niemal szeptem, zaś starzec intonował 
swą przemowę śpiewnie, patetycznie, uroczyści* 
i Ramian miał wrażenie, że to nie Meng jego sto 
wa tłomaczy, lecz on sam je rozumie.

— Salem aleikum! — brzmiało pozdrowienie 
w ciszy nocnej. — „Tuan11 wrócił do was, „tuan** 
wrócił do swych przyjaciół, snać łaskawą ręką 
Proroka Najmiłosierniejszego wiedziony. Znale­
źliśmy go nad wieczorem, głodnego i utrudzone­
go podróżą, na skraju lasu, pod wsią, jak sierotę 
bez matki i ojca. Skąd przyszedł do nas, jak tra­
fił, zapomniawszy nawet języka, nawet imion 
przyjaciół 'swych, nie odgadniemy. Snać całą tar­
czę ziemi o*bszedł dokoła, bo oto powrócił tam, 
skąd wyszedł, co znaczy, że wędrówka jego do­
pełniła się. Teraz niechaj odpocznie wśród nas, a 
niebawem Bóg Najłaskawszy powróci mu pamięć 
mowy, ludzi i rzeczy. Na razie zaś prosimy, aby 
wiedział, po co przyszedł i czem mu służyć dc- 
dziemy.

(C. d. n.)
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Z tajników dyplomacyi 
ukraińskiej.

„ {O d  naszego korespondenta).
[Wiedeń, 22. września.

Pożyczka amerykańska, rozpisana przez emi 
gracyę ruską, robi swoje. Dotychczas zebrano 
już około 60.000 dolarów amerykańskich, to też o- 
iżiywił się ruch we wszystkich emigracyjnych 
sekcyach ruskich. Na wzór „wschodn. Polaków** 
rozpoczęto ponowną, akcyę polityczną1 od „wy- 
.nliany mózgów**. Czechosłowacki poseł emigra- 
cyi galicyjskiej prof. dr. Smal Slockij, popadł w 
Hiełaskę, a w jego miejsce powołano dra Eugeniu­
sza Lewickiego, b. redaktora „Diła“, szwagra 
Siczyńskiego, praktykującego obecnie u bolsze­
wików. Dr. Lewickij był dotychczas przedstawi­
cielem egzotycznego rządu Zachodnio-Ukraińskiej 
Narodnej Republiki w Niemcztcn, a jego miejsce 
obejmuie w  Berlinie p. Eiberiwycz, bo ma brata, 
który jest obecnie kierownikiem biura propagan­
dy i prasy agencyi Z. U. N. R. we Wiedniu.

Dużo wrzasku, obliczonego zdaje się na rekla­
mę, narobiło w  ostatnich dniach wystąpienie nie­
odpowiedzialnego przed nikim jakiegoś •— rzeko­
mo polityka polskiego — dra Poraj Madeyskiego, 
który miał podobno robić starania o nawiązanie 
jakichś pertraktacyi ugodowych z grupą Petru 
szewicza. W  sprawie tej ogłosił nawet p. W ło­
dzimierz Singalewicz „poseł galicyjski w  Wie- 
<łndu“ komunikat, w którym stara się przedstawić 
djgjżenia rządu polskiego do nawiązania „z rządem 
galicyjskim'* porozumienia ugodowego. P. Ma­
deyskiego uważają w  tut. sferach politycznych ja­
ko zaufanego metropolity hr. Szeptyckiego i je­
żeli przez niego czynione były rzeczywiście ja­
kieś próby ugodowe, to nici te sięgają chyba do 
męmej polityki zręcznego emigranta z góry św. 
Jura.

Senzacyą ostatnich dni wśród emigracyi ru­
skiej w Wiedniu jest wyjazd do Genewy dra 
Kostia Lewickiego, dra Stefana Witwickiego i ks. 
Jeana, którzy mają się tam spotkać z przedsta­
wicielem W. Brytanii L. Sesflem, omówić z nim 
sprawę Galicyi wschodniej i zostali nawei; zapro­
szeni przez niego1 na obiad dyplomatyczny, w któ­
rym ma wziąć udział także Lord Roberts.

Działalność polityczna byłego posła Ernesta 
Breitera jest stanowczo przecenianą. Pracuje on 
jako kierownik konsumu ukraińsko-żydowskiego, 
bardzo intenzywnie i dla siebie i dla konsumu. lecz 
z polityką niejna nic wspólnego S.

Przeciw hetmańszczyżnie.
Skoropa^sbl niema rfentędzy. — Wyszywany d- 
pehettkowym kandydatem. — Decyduje pożyczka 

amerykafuktó
lwów, 24. września.

Organ Petruszewicza „Ukraińskij Prapor** 
zaprzecza wszelkim wiadomościom o wzmocnie­
niu się oryentacyi hetmańskiej. Wedle informa- 
cyi tutejszych Rusinów, Skoropadski niema już 
funduszów do dalszej agitacyi. Kandydatura na 
tron ukraiński kosztuje go już przeszło dwa milio­
ny, a Niemcy nie chcą mu już więcej kredytować. 
Wyszywanego uważają w  sferach ruskich za 
kandydata operetkowego. Sprzedał on już ostatni 
automobil i nosi się z zamiarem otwarcia wielkiej 
pracowni blacharskiej, bo studyował. ten kunszt 
po ukończeniu szkół w sztabie generalnym. Emi- 
gracya galicyjska odrzuca wogóle wszehke piany 
ńtonarchiczne, bo liczy, że pożyczka amerykańska 
pozwoli jej przeprowadzić niezawisłość Galicyi 
Wschodniej

Towarzyska kenfereneya.
Lwów, 24. września.

„Ukr. Wistnyk*4 Ogłosił następujący komuni­
kat: „W  sprawach zawodowych ukraińskich kan­
dydatów adwokatury odbędzie się towarzyska 
konferenrya dnia 22. września 1921 o godz. 7 wie­
czorem we Lwowie, ul. Ruska 1. 18, III p„ na któ­
rą zaprasza się wszystkich Ukraińców, kandyda­
tów adwokackich.

B u rzliw y  w  ec w  auli u n iw °rs.
Endecka miłość do Ukraińców. —  Stanowisko 

młodzieży lewicowej.
Lw ów , 23. września.

W śród młodzieży akademickiej lwowskie 
go środowiska uniwersyteckiego rozpanoszy­
ły się od niejakiego czasu elementy dotychcza 
sowemu życiu tej młodzieży obce, wnosząc w 
lwowski ogół akademicki dużo niezdrowego 
fermentu, osobistych ambicyi, partyjnych swa 
jrów, jezuickiej obłudy oraz w iecowego iraze- 
sostwa.

Na rozkaz sztabu z ulicy Zimorowicza 
rzucono się do rozbijania spokojnych do nie- 
, dawna warunków wśród których żyło lwow­
skie środowisko akademickie.

Od marca i kwietnia rozpoczęto zaciekłą 
kampanię przeciw wszystkiemu co nie ende­
ckie, co szło po linii haseł wytworzenia zgod­
nego współżycia narodowego w  ramach pań­
stwowości polskiej. Ostatni wyraz tej akcyi de 
strukcyjnej dal wiec zwołany wczoraj w  spra 
wie tzw. ukraiń. kursów uniw. i warunków 
współżycia z innemi narodowościami na 
wszechnicach. Na wiec ten zaprosiła endecya 
akademicka luminarza partyi ółąbińskiego.

Na wstępie musiał odczytać przewodni­
czący endeckiego zgromadzenia p. Adamiak 
z bólem serca pismo „Bratniej Pomocy Techni 
ckiej“ odmawiające wiecowi ogólno-akad. cha­
rakteru. Referat o „kursach uniw. ukr.“ wygło 
sił p. Schęuring apelując do senatu akad. oraz 
yładz policyjnych o zapobieżenie ich powsta­

niu. Następnie znany z błazeńskich występów 
p. Kijanowski udowadniał długo, że on i ende­
cya pałają gorącem pragnieniem przygarnię­
cia do swego łona Rusinów i żydów i biadał 
długo, że ci niewdzięcznicy nie chcą poprze­
stać na jego platonicznem zapewnieniu.

Dopiero w ywody mówców młodzieży po­
stępowej demokratycznej i socyalisty cznej rzu 
ciły spory snop światła na omawiany problem 
oraz wykazały w pełni endecką perfidyę i nie 
szczerość. Powitany oklaskami przemówił 
oierwszy w imieniu poi. młodzieży socvaii- 

I sty cznej prezes „Życia** p. Br. Skalak. który 
zdemaskował podstępną grę endeckich akade 
mikćw, oświadczył że polska młodzież socyal. 
1 uważa, że zgodne z duchem polskości i trad.y- 
cyą naszej przeszłości jest poszanowanie 
praw do życia i rozwoju innjrch„ a nie ślepy, 
niszczycielski szowinizm to też domaga się nie 
represyi, ale zniesienia wszelkich ograniczeń 
na wszechnicach. Następnie mówca p. Bajsaro 
wicz zaprotestował przeciw używaniu przez 
endeckich prowodyrów wyrażeń drażliwych 
w stosunku do Ukraińców.

P. Bałabanowa Stan, reasumując poglądy 
młodzieży lewicowej wyraziła przekonanie, 
że dostęp do wszechnic winien być umożliwić 
ny wszystkim bez względu na wyznanie i na­
rodowość mieszkańcom Rzeczypospolitej i że 
takie tylko stanowisko odpowiada godności 
młodzieży polskiej.
j Przemówienia te mimo przerywań i krzy­
ków bojówki endeckiej wywarły na zebra­
nych rekrutujących się bądź co bądź z ende­
ckich sympatyków wielkie wrażenie, tak że 
wielka liczba osób opowiedziała się przeciwko 
przedłożonym przez endecyę rezoIucvom w 
sprawie ograniczeń procentowych, jakkolwiek 
zebranie zostało przez endecyę zwołane i sta­
rannie przygotowane.

Podnieść wypada, że w dyskuśyi przema 
wiał trzy razy rektor Kasprowicz, stwierdza­
jąc polskość wszechnicy, oraż występując 
przeciwko ograniczeniom wyznaniowym, któ­
rych na wszecnnicy lwowskiej nigdy nie sto­
sowano. Rektor powołał się przytem na tych 
licznych żydów, którzy wspólnie z resztą mło 
dzieży krew przelewali, a których wszyscy 
winniśmy jak braci traktować.

W iec wczorajszy wykazał, że żyw ioły 
demokratyczne Wśród młodzieży, przygłu­
szone w  ostat.iićh cżasaćfi krzykiem endeckich 
demagogów, zyskują znowu coraz więcej na 

.znaczeniu.   —

Pilskiem u Z w ią zk o w i 
KobEst Polskich,

Lwów, 24. września.
Otrzymujemy następujące pismo: Ptrzed 10 

laty za inieyatywą Polskiego Związku Niewiast 
Katolickich pod protektoratem p. prezydentowej 
Neurnanowej, zaiożon© na gruntach miejskich o- 
grody rotrotnicze, z których do dzisiejszych cza­
sów korzystają rzesze biednej ludności. Z okazyi 
ukończenia robót polnych, składamy za pośred­
nictwem Szan. Redakcyi tak naszej protektorce, 
jak i p. inspektorowi plantacyi miejskich p. Piąt­
kowskiemu, tudzież p. radcy ffystrzanowskiemu 
za sumienny rozdział tych działek, serdeszną po­
dziękowanie. Prosimy również, ażeby Pani Pre­
zydentowa Neumanowa raczyła nadal zatrzymać 
protektorat nad rozdziałem działek, zanosząc 
równocześnie prośbę, ażeby przydział na rok na­
stępny, ze względu na konieczność nawożenia 
roli, nastąpił już teraz. (Podpisy).

Pielgrzymka do Złoczowa.
'Tifonlesienfe zwłok pantordiWaiłycL. — Hołd 
iamięaS. — Udział w pielgrzymce. —  Oscboe pot 

cięgi. 

Lwćw, 24. września.
Jak to już doniosły pierwsze komunikaty, od­

będzie się we czwartek, 29. bm. w  Złoczowie 
przeniesienie zwłok 22 ofiar pomordowanych w 
straszny sposób podczas inwazyi ukraińskie; na 
Zamku Królewskim do nowo wybudowanego 
grobowca-pomnika.

Chcąc dać możność wyra‘żenia uczuć i złoże­
nia hołdu pamięci nieszczęśliwych ofiar, urządza 
Związek PoJsk. Tow. gimn. „Sokół** we Lwowie, 
na zaproszenie Komitetu zioczowskiego, Uroczy­
sta żałobną pielgrzymkę ze L/wowa do Złoczowa 
w dniu 29. bm.

Udział w  pielg-zywce wezmą:’ (Marszałek Sej­
mu z gronem posłów, duchowieństwo, Rada m. 
Lworwa, Senaty Uniwersytetu, Politechniki i Aka­
demii weterynaryi z insygniami, Tow. strzeleckie 
i kupców lwowskich, gniazda sokole, towarzyst­
wa, instytucye i korporacye ze sztandarami, mło­
dzież akademicka, młodzież szkolna męska i żeń­
ska i w. i

Komitet obchodowy zaprasza patryo.yczne 
społeczeństwo m. Lwowa do wzięcia jak najlicz­
niejszego udziału w pielgrzymce, czując, iż odda­
nie hołdu pośmiertnym szczątkom nieszczęśli­
wych ofiar bezmyślnej dziczy jest obowiązkiem 
Każdego serca polskiego, które zadrgać musi na 
same wspomnienie tego strasznego męczeństwa 
krwawego dla Ojczyzny.

Dla przewiezienia uczestników pielgrzymki, 
urządza dyrekeya kolei państwowych we Lwo- 4 
wie nadzwyczajne pociągi tam i z powrotem, po 
cenach taryfy obowiązującej z tern, lże mający 
prawo do zniżki kolejowej, mogą przy tych po­
ciągach z niej korzystać.

Osobne pociągi1 ze Lwowa odchodzić będą:
1) pociąg odjazd! z dlworca głównego 5.26 'rano 

(wzgl. z Podzamcza 5.41);
2) pociąg odjazd tylko z Podzamcza 6.10 tyl­

ko dla młodzieży szkolnej;
3) pociąg z dlworca głównego 6.36 rano 

(wzgl. z Podzamcza 6.4£.
W ozy tramwajowe w kierunku na główny 

dworzec odchodzić będą od godiz. 4.40 ha linii 
hO. od stacyi końcowej na dworzec i KD. od sta- 
cyi końcowej (Parku Kilińskiego) przez ulicę uli- 
'Cię Syksjuską.

Powrót do Lwowa o godz.20.45, 21.37 i 21.59,
v obce licznego zjazdu Komitet złoczowski u- 

prasza uczestników o zaprowiantowanie się, gdyi 
tylko w niewielkiej mierze będzie mógł zabezpie­
czyć zapotrzebowanie posiłku. Młodzież szkolna 
winna się nadto zaopatrzyć w naczynie na her­
batę lub kakao, które dla niej przygotowene bęaa 
bezpłatnie.

Celem zapisywania się listę ńczestniitów, na- 
byck biletów jazdy kolejowej tak dla osób poje- 
dyńczych, jak i dełegi-cyi, oraz po wszelkie po­
żądane informacye, należy zgłaszać się n^jpóźnij* 
do ernia 2l6. bm w\ (Konidede Obchodowym, utzą,
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dującym w „Sokole-tMacierzy1 
6 a 8 wieczorem.

Listki do wieńców dla osób prywatnych i de- 
iegacyi są do nabycia w „Sokole-Macierzy" po

I p.t między godz. 25 mk. za sztukę, z których dochód przeznaczony 
jest na dokończenie budowy grobowoa-pomnika 
(kaplicy nad krypta)

P r o b l e m y  o d ż y w i a n i a .
Badania dr. Melanii Lipińskiej.

Czterdziestodniowa głodówka. — Analtóa wrażeń dbjek ty witych i rubjektly wny eh. — Wyniki tych
badań. — Głosy prasy fratidisklej.

Lw ow a jesień jest szczęśliwą porą 

był burmistrzem tego miasta,

Dla
roku. . .  

I gdybym 
starałbym się o to, aby mu zdobyć do herbu 
bodaj trzy złote georginie

Jako 
Lwowa.

że jesień jest porą ' zwycięstw

Ters.

M A D E S Ł A N E .

•’ Dr. Melania Lipińska, laureatka pary­
skiej Akademii medycznej, która razem z. 
lekarzami francuskimi, zwiedzającymi Pol­
skę, przybyła do Lwowa, udzieliła współ­
pracowniczce naszej nader zajmujących in- 
formacyi o tak głośnej niedawno 40-dniowej 

v głodówce, którą odbyła pod kontrolą leka­
rzy, oraz o teoretycznem i praktycznem 
znaczeniu tej nowej metody terapeutycznej. 
Oto co mówi. nasza rodaczka:

Pani dr. Melania Lipińska, którą wojna zasko- 
czyla w Anglii, zużytkowała czas pobytu swego 
tamże na studya nad problemem odżywiania. Pro­
wadziła w tym kierunku nie tylko badania nauko­
we, ale zastosowywała tataże zdobyte doświadczę 
nia praktyczne. Aby lepiej zdać sobie sprawę ze 
skuteczności nowej metody, urządziła 40-dniowa 
głodówkę pod kontrolą dyrektora sanatoryum 
„Health Centrum". W  pierwszych 30 dniach nic 
nie jadła i nie piła wcale nic, wprowadzała tylko 
do organizmu wodę zapomocą okładów, lewa­
tyw i kąpieli. Podczas ostatnich dziesięciu dni pi­
la wodę. Kwestya głodówki interesowała ją nie 
ze względu na przemianę materyi, gdyż skutecz­
ność jej w tym kierunku nie ulega już kwestyi i 
znajduje ona obszerne zastosowanie w różnych 
krajach, a głównie w  Ameryce. Dr. Lipińską in­
teresowała przedewszystkiem analiza subiektyw­
nych i obiektywnych wrażeń, jak również sto­
pień natężenia zdolności umysłowych przy tych 
doświadczeniach. W  medycynie praktycznej mo­
gą doświadczenia te mieć ogromne znaczenie, 
gdyż były robione przez doświadczoną lekarkę 
nie cfla rozgłosu, ani też dla zysku. Doświadcze­
nia te wskazują n owe drogi medycynie. We 
wszystkich owirzodzeniach żołądka i jelit, gdzie 
jest rzeczą niesłychanie ważną niewprowadzania 
przez jakiś czas pokarmu. Dr. Lipińska otrzymy­

wała świetne rezultaty dodatnie z głodówki w 
chorobach serca, niedomaganiach nerek i wątroby, 
w nieżytach kiszek itd.

MÓzg i system nerwowy jest organem, który 
dopiero reaguje po 15 dniach głodu; w miarę jak 
organizm odczyszczą się od toksyn i kwasu mo­
czowego, krew szybciej cyrkuluje, ilość czerwo­
nych ciałek kdwi zwiększa się 1 to nam wyjaśnia, 
że wszystkie umysłowe operacye stają się łat­
wiejsze, pamięć wzmaga się, jak również napięcie 
uwagi. Optymistyczny pogląd na życie przejawia 
się w snach i sennych marzeniach, jest krótszy, 
ale bardziej orzeźwiający.

»  * •
Dr. Lipińska jest laureatką Akademii medycz­

nej w  Paryżu. Dnia 13. września miała w war- 
szawskiem Towarzystwie lekarskiem komunikat
0 głodówce.

W  Paryżu odczyty dr. -Lipińskiej o rozwoju 
charakteru i woli w stosunku do odżywiania 
wzbudziły nadzwyczajne zainteresowanie. — 
„Temps“ poświęcił im obszerny artykuł, z które­
go przytaczamy interesujący fakt, że przy oma­
wianiu głodówki IMc. Sweeney‘a, słynnego bur­
mistrza miasta Corku, dir. Lipińska wyraziła opi­
nię, że nie umarł on skutkiem głodówki, lecz 
właśnie dlatego, że skrycie podawano mu jadło i 
jakieś medykamenta, a także z powodu psychicz­
nego i duchowego spokoju. „Figaro" z 28. maja 
br. zaznacza, że w wieku nerwowym, gdzie tyle 
jest ofiar chorób i wojny, badania dr. Lipińskiej 
mają nadzwyczajne znaczenie, Nauczenie sfę od­
powiedniej dyety naukowo zastosowanej, jak rów 
nież przedłużania snu jest jednem z najważniej­
szych zadań hygieny fizycznej i moralnej.

W  tych dniach nasz gość wyjeżdża do Anglii
1 Ameryki, w celu badania najnowszych metod 
kształcenia i leczenia niewidomych.

Dr. iSKrowaczewsKi
specja lista  chorób uszu, gardła, nosa ordynuje ul.

Senatorska 4, od godz. 2—5. 1734

Dr. KSAWERY 0BHIKSK1
chorohy wewn. i przemiany materyi, powrócił i przyj­

muje od 3—5 po poł. Sapiehy 5. I. p. 2265

T R Z Y  S I O S T R Y  „VENUS“-
Prawdziwe amerykańskie Taśmy, kalki, gumy 
do maszyn piszących. LU D W IK  AKSM AN. Kra­

ków. Telefon 32-83 . 2200

Z  D N I A .

Przad paru l a t y ...
wie jeździły patrole kubańskich kozaków - w 
, wysokich czapkach i długich, czarnych pele­
rynach kubańskich.

Jedni „panowie" wyszli, drudzy przyszli. 
Zniknął „porządek", zaprowadzony przez

, . jednych obcych, drudzy zaczęli zaprowadzać
juz w całem SW5 j i

— Nu, nu, da, da! Postoroniś! Paszo! 
won!

Tak niedawno jeszcze miasto nasze było 
właściwie głównem ogniskiem walk 

A dziś?
Ledwie odpłynęły straszne fale wojowni­

czego ludu, ledwie ziemia z krwi obeschła, już 
rzucił się Lw ów  do pracy i stworzył rzecz, 
która, zdawało się, była ponad jego siły.

I to samo jesienne, przecudnie błękitne 
niebo patrzy na ten wysiłek twórczy, takie 
Samo, jak owej jesieni, kiedy na ulicach Lw o­
wa huczały wciąż koła ciężkich dział lub roz­
brzmiewały pieśni z nad W ołgi, z nad Tere- 
ku, z nad Irtysza . . .

Zdawało się wówczas Miastu, że zginie, 
zalane falą wrogich wypadków i wydarzeń . . .  

A  jednak właśnie przyszła taka sama je

Lw ów , 24. września.
Miasto jest w  nastroju świątecznym.
Już zjechali do nas goście, 

nieście jest jeden wielki raut.
—  Nie można zaprzeczyć, was! chłopcy 

krzątają się na placu nadzwyczajnie! —  mó­
wił mi Czech, który właśnie z Pragi na „Tar­
gi" przyjechał. —  Ale gotowi z tem nie bę­
dziecie!

—  Będziemy niezawodnie! —  zapewni­
łem gościa.

—  No, żeby wam tak deszcz lunął, ładnie- 
óyście wyglądali!

—  Ale pogoda sprzyja! —  odpowiedzia­
łem, patrząc na łaskawe, cudnie błękitne 
oiebo.

—  To przypadek!
—  Przypadek! 
Zirytowałem się. Jaki przypadek? To na­

sza polska, cudna, promienna jesień! Ta nas 
nie zawiedzie!

Przypomnijmy sobie.
Taka była właśnie przecudna błękittio- 

ib ta  jesień w 1914-tym roku. O tym czasie 
bili się gdzieś pod Przemyślem, zaś po Lwo- Ijak bujna, barwna georglnia..,

Zakupimy większą partyę
D R Z W I I O K I E N

x pierwszorzędnego materyału drzewnego na eksporl za 
granicę. Oferty z rysunkami i dokładnymi wymiarami 
prosimy nadsyłać pospiesznie do firmy ŚW IĘ TO PE ŁK , 

Kraków. 2379

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY N1EOFIC.
Lwów, 23. września.

Tendencya chwiejna. Obrót z powodu so* 
boty słaby.

Dolary amerykańskie 5450— 5500, jedynki 
1 dwójki 5400—5420, dolary kanadyjskie 4250— 
4300, 1-ki i dwójki 4200 — 4210, marki nie­
mieckie 52 00— 52-50. setki 50 80— 51*00 drobne 
50 00—50-30, leje 49-00— 49 20, drobne 48*00- 
48*50, czeskie korony 75'00— 80"00, drobne 65‘U'" 
do 65*53, ausfryockie tysiączki 3300—4500, setni 
330 00— 500 00, 50-koronówki 245*00 — 250*00, 
20-koronówki 3500— 4000, 10-koron. 33*00— 
36-00, 1 -ki i 2-ki 2*50— 2'60 f., ruble 5-setki 2‘25 
2-65, setki 7*80-8-00, 25-rublówki 2-30— 2-80, 
10-rubl. 2 00— 2*10, reszta drobnych od 1*00 — 
1*60, dumskie tysiączki 70"00— 75*00, dumskie 
250 rb. 40*00—45-00. karbowańce 3*80—4-00, 
hrywny 10'50— 11 "00, franki franc. 320—350, 
funty szterl. 14000— 14200.

Złoto: 20-kor.1S8Q0— 19009, 20-frankówkl 
17500— 18000, 20-markówkS 18500— 19000, funty 
szterlingi 1 8 3 0 0  — 18500, 10-rublówki 24800— 
25000, dolary 5300— 5350.

Srebro: Korony austr. 350—356, flereny
870— 880, ruble 1400— 1450, kopiejki 5 80— 6-00. 
dolary amerykańskie 3900— 4000, połówki i 
ćwiartki 3600— 3700, dolary kanad. 3200— 3300 
drobne 3000—3100, leje 330—335.

K R O N IK . A »
Repertuar teatru mteJsWegtf?
Sobota, popol. o godz. 3.30 „Fircyk w zalcr 

tach“ . Przedstawienie dla młodzieży.
Sobota, 23. b. m. wieczór „Biały mazur".

Repertuar teatru lit.-art. „Uł“, ul. Ossolió* 
skieb., I. 10.

Dziś i codziennie w części koncertowej wy­
stępy: Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskiego, 
Noskowskiej, Ordonówny, Spineterówny, Wikliń- 
skiego i Zielińskich.

Nadto program na wzór paryskiego Grand 
Guignolu; „Piekielna zemsta" i „Smutny początek 
wesołego końca". Szczegóły w afiszach.

Repertuar „Ba®aieli Lwowskiej"
ul. Rejtana 1. 3.

Występy gościnne ulubieńca publiczności łwóW- 
skiej Marka Windheimfi w pieśniach oraz w me­
lodyjnej Operetce Lehara „ Izydor w Alpach" — 

Sień 1 Miasto —  W parę zaledwie lat po takich poza tem sketeft Rapackiego „Afrodyta" oraz bo-
klęskath —  rozkwitło wSzystkiemi blaskami,! gary dział koncertowy przy współudziale całego

i personalu. Początek o 8-mej wieczorem,
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Wieczór Ludwikowskiego w „So- 
kole-Mauerzy" w niedzielę 25. b. m. —  Bilety 
w drogueryi Śladowskiego, Hot. George'a. 2251

Lekarde fr^nouscyy we Lw»w?e. 'Dziś rano 
pociągiem pospiesznym o godz. 7.15 przyjechali 
lekarze francuscy do Lwowa. W  poniedziałek ra­
no odbędą wycieczkę automobilami do Drohoby­
cza i Borysławia, skąd w; nocy odjeżdżają na 
Przemyśl do Warszawy.

Rózkaz strzelecki. (Wszyscy członkowie 
Związku Strzeleckiego, obwodu lwowskiego, sta­
wią się w  niedzielę, 25. września 1921 punktualnie 
o godz. 8.30 rano w lokalu Związku Strzeleckiego 
(ul. Zielona 7, parter), celem powitania Naczelnika 
Pafistwa, przybywającego do Lwowa na uroczy­
stość otwarcia „Targów Wschodnich“ . Zarząd 
Obwodu Lwowskiego Związku Strzeleckiego.

„§w it“, grupa art.-plast. w Poznaniu urządzi­
ła Wystawę dzieł swoich członków: w Państwo­
wej Szkole Przemysłowej podczas trwania Tar­
gów Wschodnich. Jako delegaci Pawią we Lw o­
wie prezes „Switu“ dyrektor F. Pautsch i dyrek­
tor „Switu“ Stefan Sonnewend.

Z teatru Miejskiego. W  dniu otwarcia se­
zonu, dnia 25. bm., o godz. 3.30 po poi., ode­
grany zostanie „Kościuszko pod Racławica­
mi*1 z p. Tańskim, artystą teatrów warszaw­
skich w roli tytułowej. Obsada zupełnie nowa 
pod reżyseryą Okornickiego. —  Wieczorne 
przedstawienie zacznie się wyjątkowo o g. 
8.30. Przedstawienie to będzie miało uroczy­
sty charakter z okazyi przybycia Naczelnika 
Państwa i otwarcia „Targów  Wschodnich**. 
Daną będzie „Halka** Moniuszki w zupełnie 
nowej inscenizacyi A. Okońskiego, w nowej 
obsadzie z p. Zacharską (Halka), Prawdzicem 
(Jontek), Wiśniewskim, Homerem, Lipowską, 
Martinim na czele. Batuta kapelmistrzowska 
w rękach p. Lehrera. W  polonezie przyjmą u- 
dział artyści dramatu.

Z teatru Małego. W  sobotę, 24. bm., „M ał­
żeństwo Loli“  Zbierzchowskiego, które za­
pewne utrzyma się długo na repertuarze ze 
względu na walory sztuki i osobę popularnego 
we Lw ow ie autora. W  zastępstwie chorej p. 
Adwentowicz, rolę Tekli odegra p. Raslńska. 
W  głównych rolach p. Czajkowska, Sowiń­
ski i Rasinski. Sztuka wzbudziła duże zainte­
resowanie. W  przyszłym tygodniu wznowie­
nie „Niebieskiego Iisa“ z p. Barwińską, Mich- 
nowską, Bystrzyńskim, Basińskim i Barwiń- 
skim, który sztukę reżyseruje. W  środę pierw­
szy gościnny występ K. Adwentowicza.

Śmierć llwaną Wazowa. W  Sofii zmarł znany 
narodowy poeta bułgarski Iwan Wazów, którego 
jubileusz obchodziliśmy niedawno. Zmarły liczył 
lat 75. "  ’ v

Łódzkie Zjednoczone Fabryki o-ydeł toa le­
towych i wyrobów kosmetycznychh

J. H G ttM l lite
Łódźt ul. W ó lc za ń sk a  117.

U / i ! b o r t K e  g i S u m  <;9. 2277

Wystawa w oddział? 17. Mie.sce 23

Centralna Szkoła Och. Leg. Kob. ogła­
sza wpisy na kursy: oficerski , biurahstykr woj- 
ekowej i gospodarcze podoficerskie biurolist; i 
wojskowej i służby łączności. Zapisy przyjmuje 
łię i wszelkich wyjaśnień udziela w koszara h
O. L. K. we Lwowie, ul. Janowska 63. od godz>
4— 6 (16— 18) popołudniu. 2440

BJ. p. Marceli Schaff. (Wspomnienie do­
brym człowieku.) Jeżeli całe miasto na w ido- 
mość o śmierci bł. p. Marcelego S. haffa miało 
na ustach jeden okrzyk żalu „taki dobry czło< 
wiek umarł* to jest to widoczną miarą, jakie 
skarby dobroci ten człowiek rozsiew, ł, jak każ­
demu starał się być pomocnym, jak dobrodziej-, 
stwa i grzeczności rozdzielał bez rachunku.

Filantropijna działalność tego zacnego czło­

wieka, unikająca rozgłosu, a mimo to z ust do 
ust podawana stała się zbyt znaną ogółowi, aby 
przypominać ją trzeba. Był to jego najulubieńs y 
żvwioł, który mu dawał wielką pogodę umysłu 
i to zadowolenie, które daje czynienie dobrego.

N eraz czyny Jego widział tylko sam Pan 
Bóg i On tylko zliczyć potrafi te dobrodziejstwa.

Nie obawiam się zetem aby mię ktoś po­
sądzał o panegiryczną Tzesadę, jeżeli w prostych 
słowach chcę wspomnieć nie o fantastycznych 
zasłt%ach, leci o skromnej, ale za to bardzo 
owocnej dr Jności dobrego człowieka.

Jeżeli :m był wobec ludzi często-obcych 
nawet, wobec wszelkiej bezimiennej biedoty, albo 
wobec znajomych, z którymi Go łączyły tylko 
zwykle towarzyskie stosunki, to cóż za opiekuna 
stracili w Nim urzędnicy i robotnicy instytucyi 
przemysłowej, którą On kierował z ramienia 
Rady zawiaaowczej. Ubył im rzeczywiście opie­
kun prawdziwy 1

W dzisiejszych czasach, kiedy stosunek mię­
dzy kapitałem a pracą zaostrza się w sposób tak 
groźny, kiedy strajki i to długotrwałe wybuchają 
wszędzie w sposób zastraszający, instytucya na­
sza nie zaznała n;gdy żadnego takiego wstrzą- 
ś ienia ani żadnej szkody, bo na czele stał czło­
wiek dobry, z sercem czułem na niedolę.

Toteż robotnicy nasi, co z dumą na ich 
pochwałę podnoszę, nie grozili nam nawet straj­
kami, lecz przedkładali nam do uwzglę nienia 
swoje żądania z powodu wzrastającej drożyzny 
i na konferencyach z nimi rozstrząsa iśmy spra­
wę spokojnie, bez wsz Ikich gwałtowrych sprze­
czek i d chodziliśmy zawsze do zgody z obu- 
,tronn m zadowoleniem.

Przed niewielu dniami mieliśmy taką kon- 
ferencyę z technicznym personalem browar^, 
a skończyło się wszystko charakterystycznem 
idezwjn.em się Zmarłego : „Żąd nia Panów są

słusz e i clatego je uwzględnimy, tylko na rni- 
ł ść Boga nie mówci - mi o krzywdzie, boja me 
chcę niczyj trzywdy*.

Tak załatwia sprawy człowiek debry.
To też ż łoba urzę 'ników i robotników po 

takim czlo.jde- u j st prawdziwa i głęboka, a je­
żeli niejedna łza zakręciła się w ic i oczach na 
wiadomość o stracie tak ego opie una, to po za 
nią kry e się nepewno jakiś dobry czyn zmarłego 
albo i c.ały ich szereg.

Ze  Pan Bóg, Dobro najwyższe błogosławił 
tak doLrej pracy, wid imy po owocach dział,.t- 
noś i Zmarł go, bo insLyiucya zawsze — ledwie 
wpgetuiąca rozwinęła s ę pod jego k erown ctwe r, 
tak potężnie, e s.ala się pierwszorzędną pla­
cówką przem słu Polsce.

To jż z serdeczną łzą w oku żegnamy czło­
wieka dobrego.

Błogosławione ręce, które były narzędziem 
dobroci Bożej, błogosławione serce, co biło w takt 
miłości Bożej.

Ludwig Ho doły.

 „G A ZETA W IE CZORNA-______________

J a w a ! '* ™  kalekom i cierpiącym na nogi poleca ł ’<5 
liliuliUUlll) Pierwszorzędny -aklad obuwia ortopedycz­
nego L. Nowosada, Lwów , Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T.

Lekarzy-specyalisiów. 10564

P. Róża O ii! y ni3 ma gdzie 
m wSzk. ć w Warszawie.

Warszawa, we wrześniu.
Do Warszawy przybyła p. Róża Bailly, se­

kretarka „Towarzystwa przyjaciół Polski** we 
Prancyi. Znalazła się ona w dość niemiłej sytua- 
cyi, albowiem pokój zarezerwowany dla niej w 
Bristolu, zosiai zarekwirowany w ostatniej chwili 
dla misyi czecho-słowackiej. Ministeryum spraw 
zagranicznych oświadczyło, te nic na to poradzić 
nie może.

Pani Bailly z Warszawy udaje się do Krako­
wa i Lwowa.

Nap d znmss "W iny h bandytów
n t podróżny h.

Częste chowa, 23 września.
( - r )  W  iesie Ostrowskim w  pow. Częstochow 

skini napadło sześciu zamaskowanych bandytów 
na podróżnych, kiórycn obrabowali doszczętnie. 

v Ta sama banda napadła na idącego do Ostro-

wia kupca z Warszawy, któremu zrabcwałt ko­
żuch wartości 20 tysięcy maiek.

Za nową szajką bandycka zarządziła polieya 
pościg.

Sprawi rzekom 3go ks ęcia 
AchaLadzega.

Achałkadze zwyczajnym komiwojażerem. — 
Zaproszony na wizytę do misyi bolszewickiej.
— Otrzymanie tysiąca dolarów do wymiany 
na marki polskie. — Prowizya za fatygę. —
>— Aresztowany pod zarzutem przywłaszczę, 

nia. —  Sprawa oddana do sądu.
Warszawa, 23 września

O4-) W  sprawie aresztowanego rzekomego 
księcia gruzińskiego Achałkadze go — o czem do­
nosiliśmy przed kilku dniami — stwierdzone zo­
stało, £e był on zwyczajnym komiwojażerem pe­
wnej warszawskiej firmy. 'Przed niejakim czasem 
spotkał się ze swym dawnym znajomym i kolega 
szkolnym, obecnie członkiem misyi bolszewickiej 
Mirskim, który go zaprosił na wizytę do misyi, bo 
jak mówił, ma dla niego interes, przy którymi coi 
zarobi. Achałkadze zjawił się i otrzymał od Mar­
skiego tysiąc dolarów, celem -wymiany ich na 
narki polskie. Achałkadze wymiany dokonał i za 
fatygę otrzymał 15 tysięcy marek, tytułem pro- 
wizyi.

Nagle dnia 16 bm., gdy wychodził z misyi boi 
szewickiej, został przez wywiadowców polskiej 
władzy śledczej przytrzymany pod za-zutem 
sprzeniewierzenia oddanych mu do wymiany ty­
siąc marek. Jak twierdzi Achałkadze, jest to za­
rzut niesłuszny.

Dalsze dochodzenie ŚJedzcze wykaże praw­
dziwy stan rzeczy. Akta zostały bowiem oddane 
sądowi.

Autentyczność tytułu książęcego Achałkadze- 
go jest zupełnie możliwą, gdyż w  Gruzyi, każdy, 
kto ma mająteczek, mianuje się księciem

Bandycki n ipad na pociąg 
w Szczskow j.

Kraków, 23 września.
( + )  Bandytyzm na naszych kolejach przybie­

ra coraz potworniejsze rozmiary. Omegdajszej no­
cy napadło znowu kilkunastu uzbrojonych i zama­
skowanych bandytów na pociąg ciężarouy na 
przestrzeni Szczakowa— Ciężkowice. Jeden z ra» 
busiów zaczął już zdejmować plombę z wagonu. 
W  tej chwili jednak nadeszli funkeyonaryusze stra 
ży kolejowej i poczęli strzelać do rabusiów.

Widząc groźne niebezpiecezdstwo, bandyci 
umknęli.

______________________________________ 6043

Z przemyskiego sądu wojskowego.

O morderstwo 6 osób  
w r. 1918.

Trzecia rozprawa. — Wyroli.
(Od naszego przygodnego Korespondenta).

Przemyśl, 22 września.
Przerwaną 1<6 bm. rozprawę podjęto na nowo 

21. We środę i czwartek przesłuchiwano dalszych 
świadków. Po zamknięciu postępowania dowodo­
wego nastąpiły przemówienia prokuratora dra 
Schlaffenberga i obrońców dr. Krupińskiego, Pal- 
cha, iHeipera, poczem trybunał o godz. 8. wieczo- ' 
rem udał się ns naradę. O godz. 2. w nocy ogłosił 
przewodniczący major dr. Kaczmarek wyrok, za­
sądzający: Antoniego Balandę, Mateusza Stelma­
cha, Stanisława GuHna i Michała Maciatka na 

karę śmierci przez rozstrzelanie, 
którą w myśl dekretu mnestyjnego z 1919 r. za­
mieniona została na karę ciężkiego więzienia 
orzez lat 15, Józefa Białego na karę ciężkiego wiq 
zienia przez lat 12, Michała Trelkę na 9 lat ciężkie 
go więzienia, Józefa Jasiewicza i Kazimierza Ra- 
łandę na 5 lat ciężkiego więzienia. Kaźmierza Ma- 
ciałka, Antoniego Jasiewicza i Jana Pankiewcza 
uwolnił trybunał od winy i kary. Prokurator za­
strzegł sobie 3 [cliii do namysłu, obrońcy zgłosili 
zażalenie nieważności.
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c N A U K A  I  W Y C H D ^ A N I B

K oncesjonow ane przez Radę szkolną

K U R S A  baotflowB dla
ul. Łyczakowska 34.

WPISY >a nowy kurs obejmnsjący buchalteryę, rachanld 
kupieckie, korespondencyę i technik*; handln, prowa­
dzony przez fachowe siły, odbywają się codziennie od 
i —6 po poi. od 38 wrześnie. Po ukończenia kursu 
egzamin w Akademii handlowej. Osobny kurs dla abi- 

turyentów. 2263

ilF Irm a  drzew na
poszukuje urzędnika posiadającego wia­
domości fachowe i piszącego biegle na maszy­
nie. Oferty pod .Oddział drzewny 234*, do 
Biura ogłoszeń Sokołowskiego i Ski LwSw, 

ulica Jagiellońska 7. 2347

Nauczyciel lub uauczycielka do prywatnego przygoto­
wania jsdnego ewent. kilku uczni z przedmiotów niż- 
szega gimnazyum (także z łaciny i greki) poszukiwana 
zaraz. Warunki w cle umowy. Wiadomość Notaryat 
w  Podkamicniu ko’o Brodów. 234l

E F 6 SADY IP&U2
Biuro Niemczy ko wskiej, Lwów, plac Akademicki 3. po ' 

leca nauczycielkę Franouskę na wieś, doborowe sile 
nauczyciela ie, hony Polki, cudzoziemki, zarządczym'- 
dystyngowaną, klucznice, panny służące, kucharzy, kuy 
eharki, lokai. rządców, e on mów, leśniczych, ogrodni­
ków, buchalterów, siły biurowe, wszelką służbą. 2392

rn if Pr?w’ z “ kończonym kursem bankowym, kato­
lik, kawaler, lat 30, energiczny, pracowity, snmienny 
poszukuje posady w handlu tub w przemyśle. Zgło­
szę ia w Adm. .Gaz. W ie:z,* pod „En,jot*. 2306

»4a$ZKAifl;i, L3XA'»1, 3
Lokal obszerny okolica pl- Goluchowskich, odstąpią 

spólnikowi tylko na hurtownią tekstylną włożą dwa 
miliony Mk. Zgłoszenia „Izłet", Biuro ogłoszeń Buch- 
staba, Legionów 21. 2367

E KUPH6, 8PRZ8DAŻ,
Papiery, stare akta, makulatury, kupuje labryka pa­

pieru Fujna. Wiadomość. Sekler, Krasickich 8. 2312

Kupuje powieści polskie, francuskie, sismieekia oraz 
księgozbiory .Lektor" Mikołaja 23. 9010

Największa apteka Wielkopolski z czteropiętrową ka­
mienicą do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Mr. Stein, 
Lwów, Mochnackiego 22. 2393

Obrazy lepszych malarzy przyjmuje w komis Zakład ma­
larski Z. Cupaka, Pańska 9. 2411

Czarny' sukienny płaszcz z kołnierzem futrzanym z za­
rękawkiem do sprzedania. Wiadomość: ul. Zdrowie 6. 
II. piętro na lewo. 2389

To®. Żsilagl Wasrawisfrznej w Pelsss
KOMUNfKACYA CODZIENNA 

Warszawo a P śR Y iE H  Londynem
między P r a g a  C zask ą  skąd bezpośrednie A m s te rd a m e m  

S t r a s b u r g ie m  połączenie R o t te rd a m e m
Brukselią 

Antwerpią.-V.

PASAŻEROWIE. POCZTA. PRZESYŁKI POCZTOWE.
Wszelkich^informacyi udziela: !3^9

M, DE BROUSSE, Warszawa, Krucza 46, tele£ 249-74.
Transporty^ międzynarodowe do wszystkich krajów, wszelkich towarów 
w każdej ności drogą lądową, Wodną i napowietrzną. — Dostarczanie 

transportów pośpiesznych do Francyi, Belgii, Holandyi w 10 duiach.

15 f i łii w Europie. Korespondenci we wszyatkieh krajach.

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

1987

Papier k mm. strzelb 
Płótno  s zm eirg lo ife
P l i t w  Ra'«y (Raby! .
Płótno k> ezys ze z . strzeli)
W piewszorz. niemie­
ckim gatunku dostar-
cza Oesterreichisch- 

amerikanischc 
SChleifmaterialien- 
Geselischaft Ernst 

Hahn & Co. Wien V II 
Jen. przedstawiciel na 
Lwów i Wsch. Galicyę: 
FI. Krause, Lwów, 

Skarbkowsko 35.

Da pielignorais niemowląt
używają matki tylko polecanego przez powagi lekarski*

Inni DljSpianp „NON BEBE*'
który zastępuje wszelkie zasypki, osusza, dyzynfekuje i 
wchłarra pot, zapobiega pierzebnieniu i odparzeniu. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. Fabryka chemiczno - kosmetyczne 

.FENO M EN*. Kraków, Długa 50. 2130

P O T  I W O N
Z nóg, rąk i pach znakomicie nsnwa i zapo­

biega im powszechnie znany
„ 6  UDO JEL TSP4

W pudełkach z sitkiem, wyrobu farraae. labor. .Apt. 
KO W ALSK I* w Warszawie. Sprzedaż w aptekaeh. skła­
dach apt i perfumeryach- Sposób niyeia dołąezony da 
każdego pudełka. — Hartowna sprzedaż. Przedstawiciel­
stwo na Lwów i Wsch. Małopolską f. .O zon*. Hurto­
wnia materyałów apteoznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów­
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt 

Zwiąż. Wytw. Handl. Farm. 12351

Piec .Dauerbrand" ozdobny, emaliowany, niklowany 
sprzedam. Kaleczą U , parter lewy od godz. 10—VI.

2218

M łyńskie urządzenie komletne dostarcza bezzwłocznie 
.P ilot*, Lwów, Batorego 4. 659

Futro krymskie i umywalnia marmurowa do sprze­
dania, Lwów, Racławicka 1, willa. 2346

Fortepian dam w zastaw. Poszukuję pożyczki. Lat­
kowski, Zimorowicza 6. 2390

20RHALE HÓD I FORMY
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeń­
skie i inne na sezon zim owy 1922 w największym wy­

borze tylko a generalnego zastępcy 
WĘsmiw db mmaa sws tiHMa W A R S Z A W A  

l a ł S B S ł  ul- Karm elicka U  
•  . f  i S S ł J e ł H K l  Telefon 63-29. 

U W A G A ! Spocyalne formy M iędzynarodowej 
Akadem ii we azystkich rozmiarach. Księgarniom i hur­
towniom eony redakcyjne. 2191

AOZMA1T3 I
Półtoraroczny chłopczyk, Polak, piękny i zdrowy d„ 

darowania. Zgłoszenia do Adm. pod .Dziecko*. 236g

DRUKI S STAMPILJE
wykonuje dru):arnia i wyrób pieczęci 2091 

«. FRIEDMANA, Lwów, ul. Sykituska 4.
Panie, Panow tei Kapelusze stare każdego rodzaju, 

przerabia na najnowsze fasony i. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudelfa Neuwelta, Lwów, Balonowa I. 3,

1817

(iii tiMl śmigłami
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POLSKIE FA3RYKI MASZYN IWASONOW
I  s p ó t o f l ,  A k c y j n a

JuŁELfŁ̂SLIHU l *  W  w i l i  w M i i w i i ,  b n o w i i  SaooMo 

Podwyższenie Kapitała akcyjnego z MKp. 25,000.000 na MKp. 42,000.000
Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy „Polskich Fabryk Maszyn 

i Wagonów L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A." uchwaliło 
dnia 5. lutego 19?1 r. podwyższyć kapitał akcyjny, z sumy 11,200.000 Mkp. 
na 67,000.000 Mkp. przekazując równocześnie Radzie Zawiadowczej określe­
nie terminu oraz ustalenie szczególnych warunków dla emisyi tychże akcyi.

Powyższa uchwała Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy Spółki 
jzyskała zatwierdzenie Rządu dnia 23. maja 1921 r. Na podstawie t go 
upoważnienia Walnego Zgromadzenia Akc onaryuszy uchwaliła Rada Za- 
wiadowcza na posiedzeniach 5. lutego 1921 r. i 23. marca 1921 r. prze 
prowadzić pierwotne podwyższenie kapitału akcyjnego Spółki z 11,200.000 
Mkp. na 25,000.000 przez emisyę nowych 100.000 i,ztuk pełnowpłaconych

Warunki subskrypcyjne akcyi !Y. emisyi seryi B. 
w Krakowie, Lwojrie i

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeń­
stwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, że na trzy dawne akcye / 
emisyi I. do IV. ser. A. włącznie / pchać mogą jedną no vq akcyę.

2. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedtożyć akcye ory­
ginalne poprzednich emisyi (I.— IV.) a. włącznie / względnie dowody 
posiadania tychże.

Akcye pochodzące z wykonania prawa poboru na podstawie akcyi 
zamkniętych do dnia 31. grudnia b. r. będą wyłączone od obrotu gieł 
dowego również do dnia 31. grudnia b. r.

3. Prawo poboru wykonane-i zgłoszone być może najpóźniej do 
dnia 25. października b. r. pod rygorem utraty tego prawa.

4. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi Mk: . 2.000 dla dot chcza- 
łOwych akcyonaryuszy, wykonujących prawo poboru, zaś Mkp. 3.950 dl. 
nowycn Akcyonaryuszy, przyczem akcye przydzielone z woln j subskryp- 
cyi będą wyłączone od obrotu giełdowego do dnia 30. czerwca 1922 r.

5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz 
ł  5% odsetkami od 1. paźhziernika 1921 r. do dnia zapłaty.

6. Repartycyę nowych akcyi przeprowadzą Banki konsarcyalne w po­
rozumieniu z Zarządem Towarzystwa wedle sweg swobodn- r u nan n.

ZakJatoSe hsiąi "h iilm
kontrole, bilanse itp. prace w  księgowości wcho­

dzące przeprowadza 
Zargąd Konc P ra ' t  Kurzów  księgowości

Z, O LS Z E W S K IE G O , K u rk o w a 38.
Zgłoozen ia pisem ne lub o -ob is te  oJ 3 — 6 no nł 2126

akcyi do Mkp. 140 im. wart. następnie na posiedzeniu z dnia 27. sierp 
n.ia 1921 r. dalsze podwyższenie z Mkp. 25,000.000 na Mkp. 42.000.00f 
przez emisyę 120.U00* pełnowpłaconych akcyi po Mkp. 140 im. wart 
wobec czego rozpisuje się niniejszem

SU B S S1R YPC YE
na warunkach poniżej umieszczonych, przyznając dotychczasowym akcyo­
naryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowych skcyi w ten spoeób, 
iż uprawnieni są do pobrania n a  K a ż  d e  rI & w  n  e  (emisyi

I. do IV. S. A. włącznie) 1 a h c y i  n o w  e j .

Polskich fabryk maszyn i wagonów L. Zieleniewski 
Sanoka, Spółki akcyjnej.

7. Nowe akcye wydane bę q Akcyonaryuszom po zawiadomieniu 
o przydziale sztuk i po skonfekcyonowaniu tychże za zwrotem potwier- 
dzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.

8. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, zwróci się wpłacone kwoty 
wraz z odsetkami w wysokości 3%.

9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki począwszy od 1-go 
października 1921 r.

10. Zgłoszenia na nową emisyę akcyi przyjmują do dnia 25. paździer­
nika 1921 r.:

V  KRAKO W IE: Kasa Fabryczna, ul. Grzegórzecka 51. Filia Pol­
skiego Banku Krajowego. Filia Polskiego Banku Przemysłowego.

W F LW O W IE : Polski Bank Krajowy. Polski Bank Przemysłowy. 
Oddział Ban u Dyskontowego Warszawskiego.

W  W/iRSZAWiE: Bank Dyskontowy Warszawssi, Filia Polskiego
B n^u P i zemysłowego.

W  W IEDNIU: Austryack! Zakład Kredytowy dla handlu i prze­
m ysł. T wirzy-fwo Bankowa i Ka t r wymiany „Mercur".

Pcwró:iłem
z Wi ednia i przyw ozi ni i ćijnc-wsze modele do przer - 
bitnia kapelu- :■y i ams‘, icr. i n.ęs ich. Najnowsze, najo- 

»V<7i ' r.i^ szr m cdel na z a.

Centrala

simę i nmmn
Lwiet, Trzeciego Maja 18,

Zakupi większą ilość beczek na­
ftowych używanych w dobrym 

stanie. 2395

Na „Targu Wschodn!m“ nie wystawiamy,
»

Zlały nslal m bwowie r. 1894.
Państwowy ztofy medal szwedzki 1914. Cztery medale państwowe-

ORYGINALNE WÓDKI
LIKIERY DESEROWE

B.

„U  N 1 V E R S U  M “
Lwów, ul. Zygmuntowska 15.

ma do natychm iastowego oddan ia : 5 w ago­
nów l i )  i w  betonowego różnych dymensyl, 
i pompa c in try fłęa ln a , 1 piła taśmowa 900 
mm. średnicy, 5 truków do przewózki kloców, 
1 szta.ica kulowa 1.600 kg. wagi. kilka kranów 
i w id, 1 waga gorzeln iana do 1.500 kg u- 
dźwigu, 1.20) kg. używany li transmlsyi, k ó ł 
pasowych, ki ka p ił cyrkularnych, 1 - fr e g a t  
składający się: z motoru benzynowago i ay> 
n m ) maszyny 1 0  V o lf na 20 żarówek. 250 
piecykó v żelaznych małych, 1 maszyna ps owa 
12 konna, I m jszyna parowa 16 konna, kilka 
kotłów  parowych c d 25 do 100 m9 p o. k ilka 
dynamo maszyn od 15 do 100 am perów. 110 
V it, 1 m otor elektryczny 220 V o lt 7 1/2 koni, 
1 prasa do ceg ie ł kompletna. 2319

1777

cieszą się sławą światową. 72 razy premiowane.

METALE
miedź, mosiądz, bronz w azmelcu, stare 
żelazo, maszyny połamane i inne me­
tale r-kupują Zakłady dla Przemysłu

Metalowego 2124

SCHWARTU i PŁATEK
Lwów, nl. łyczakow ska  108. el. 4/7.
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